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Prawdopodobny przyszły stan powietrza.
Z powodu zachodniego wiatru, powiększającego się zachmurzenia i ubywającego ciśnienia powietrza można się spodziewać zniże

nia ciepłoty i deszczu, zwłaszcza że dużo pary wodnej znajduje się obecnie w powielrzu.
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Główne za sad y  przy uprawie pod oziminę, ja 
rzynę i warzywa.

(A. L.)  O zim ina  sieje się albo na  czystym ugorze ,  
albo p o  p rzedp łodz ie  jakim, n. p. g rochu ,  wyce, kon i
czynie, łubin ie ,  seradeli i t. p. Jeżeli nas tępuje  po  tychże, 
to  p o w in n a  ścierń ich natychm ias t  po sprzęcie być 
zo ra n ą  na  siew, a to dla tego, aby  się pow ierzchn i nie 
dać zeschnąć i przez  to nie w strzym ać procesu  fe rm en
tacyjnego, p rocesu  w ydobrzen ia  w  z i e m i , z tego zaś 
p o w o d u  w in n y  te p rz e d p ło d y  być ile m ożności  gęsto 
zasiane i stać zw arto ,  gdyż inaczej pok ryw a ziemi już 
w  czasie ich po ros tu  s k o r u p ie j e ; zkąd też pochodzi,  
że im lepszy p r z e d p łó d ,  tern lepszy p łó d  po n im  n a 
stępujący. G dy  zaś cały  p rze d p łó d  ma być p rzyorany ,  
jak  n. p. ł u b in ,  seradela i t. p., to  p rócz  dosta tecznego, 
g łębok iego  zakrycia go w  ziemi, zaleca się, m ianowicie 
jeżeli czas suchy, m o c n e  p rzyw ałow an ie  ciężkim, ż e 
laznym  w ałem . Co do u g o ru  czystego, to upraw a te 
goż rozpada  się na  dw a o k r e s y : p rzysposobien ie  do 
odleżenia i właściwe odleżenie. W  p ie rw szym  okresie 
zależy n a  tern, aby  korzen iam i roślin  i częściami orga- 
n icznem i p rze rośn ię ta  w ierzchnia w arstw a ziemi najzu
pełniej skrusza ła  i zam ieniła  się w rodzaj naw ozu, 
a z a r a z e m , aby  cała pow ierzchnia  do pew nej w łaści
wej g łębokości  przeschła i stała się nas tępnie  p rzy 
s tępną  w p ły w o m  a tm osferycznym . W  ty m  celu zaleca 
sie na  lekkiej, czystej ziemi m ia łk ie ,  jak najdrobniejsze 
p od o ry w a n ie  skibowcami, co pracę p rzysp ie sza ,  a w y 
starcza na  zw ietrzenie s k i b ; na ciężkich zaś ziemiach, 
mianowicie na  dwuletn ich  kon iczyn iskach ,  nie w ystar
czają skibowce ani naw et m ia łko  podbierające p ługi,  
gdyż nie tylko nie pod rzyna ją  wszędzie ró w n o  całej 
d a r n i ,  ale odk ładając  sk iby  jedne na d r u g ą ,  dają tern 
p o w ó d  do rozpoczynania  się odlegania , przez  co z a p o 
biega się w łaśc iw em u celowi t. j. sp iesznem u w ietrze
n iu  p o w ie r z c h n i ; tuta j działają skutecznie podrzynacze 
darn i nie odk łada jące ,  lecz li tylko ją podrzynające ,  
czyli od  dalszej w ars tw y  oddzielające, a p o m ię d zy  temi 
odznacza się szczególnie ku ltyw ato r  C o lem a n n ’a. Kul- 
ty w a to r  ten  jest tak zb u d o w a n y ,  że w ed ług  tego, jak 
sie obsadzi  s to p y  jego jednem i lub  drugiem i radliczkami, 
albo bardzo  m ia łko , 2— 3 cm tr .,  najregularnie j podrzyna ,  
albo też bardzo  g łęboko  się zapuszcza i g łęboką w a r 
stwę wzrusza. G dy  się więc koniczyniskiem  lub innemi 
traw am i zadarn ioną  pow ierzchn ię  m ia łko  oderznie, 
a po przeschnięciu i skruszeniu  rolę g łęboko  w p o 
przek wzruszy, a nas tępnie  zbronuje ,  to  osięga się tym  
sposobem najzupełnie jsze s trawienie wszelkich materyj 
o rganicznych , co znaczy najm niej tyle, co p ó ł  nawozu 
s ta jennego.

P o  takiem przysposob ien iu  u g o r u , w czasie k tó 
rego  używ a się w ed łu g  po trze b y  b ron  lub  d rapaczów  
i t. p . ,  aby powietrze wciąż nap ływ ać m og ło ,  p rz y 

stąpić dopiero  m ożna  do  drug iego  o k r e s u , w  k tó rym  
do n a le ż y te j , ile m ożności nie zbytecznej g łębokości 
zorana ziemia, w inna  spokojnie  leżeć p o d  w p ły w em  
ła tw y  p rzystęp  te raz  mającego p o w ie t rz a ,  a zw ła sz cza :  
tlenu, ciepła, św ia tła  i w ilgoci,  aby  się m ó g ł  rozbudzić  
silnie i spiesznie w łaściw y proces chem iczny  i w praw ić 
ro lę  w  taki s t a n , jaki jest z iarnu b ezw arunkow o  p o ż ą 
danym . Z ia rno  zaś pow ierzone  takiej ziemi i w  niej 
zagrzebane, bądź b ronam i,  bądź eks ty rpa to rem  lub rzę-  
downikiem , albo też stosownie  do okoliczności w ałk iem  
p ierśc ieniowym  w ciśn ię te ,  wejdzie ró w n o ,  m ocno i sil
nie się będzie rozw ija ło .

Zasada powyżej rozw inię ta  p o w in n a  być p rz e w o 
dnik iem  tak sam o przy  upraw ie  pod  ja rzyny  i warzywa. 
P ierw szym  w aru n k ie m  udan ia  się tychże w przyszłości,  
jest miałki p o d ó r  ścierni zaraz po sprzecie oziminy, 
co się najlepiej dla oszczędności czasu i sił ręcznych, 
uskutecznia sk ibow cam i,  aby  wszystkie resztki roślinne 
pod  w p ły w em  wciąż działającego pow ietrza  należycie 
m og ły  się zwietrzyć, przegnić i w p róchn icę  zamienić ; 
poczem  dop ie ro  w jesieni nas tępuje  w łaściwy i to  pod  
ja rzyny  w miarę chwilowej ku ltu ry ,  pod  warzyw a zaś, 
ile m o ż n o ś c i , g łęboki odw ró t .  U p ra w a  g łęboka  pod  
w arzyw a jest konieczną z p o w o d u , że te zawierając 
w  sobie oko ło  7 0 — 8 0 ^  w ody, m uszą ją czerpać z g łę 
bokiej warstwy, a to ty lko wtenczas m o ż l iw e m , jeżeli 
rola p rzed  zim ą g łęboko  upraw iona ,  przez w p ły w  m r o 
zów  do s tanu  należytej u rodzajności d o p ro w a d zo n a ,  za 
pom ocą  w ew nętrznych  rurek w łoskow atych  dostarczyć 
m oże po trzebnej ilości w ody. N aw et i p rzyoran ie  n a 
w ozu  wraz z g łębokim  od w ro tem  nie pociąga za sobą 
straty  i w yw ołu je  w p ły w  p om yślny  na w a rz y w a ;  je
dnakże najkorzystniej,  na  uwleczonej jeszcze p rzed  zimą 
up raw ie  pociągnąć radlanki w odpow iedn ie j  z iem niakom  
szerokości, a po tem  w  zimie lub  z w iosny kłaść cienko 
w zagłębienia n a w ó z , , a  na ten  nas tępnie  w właściwej 
porze  sadzić w pros t  ziemniaki.  Chcąc te w ró w n y c h  od 
siebie umieścić o d s tę p a c h , zaleca się przed sadzeniem 
p rze jechanie  znacznikiem w poprzek  r a d la n e k , p rzy  
czem się jeszcze i to zyska , że każdy  z iem niak p rz y 
padn ie  na pu lchną  z g rzebienia znacznik iem  zgarniętą  
na  nawozie spoczywającą ziemię.

Co do ja rzyn : jęczmienia i owsa, to  na lżejszych 
nie sklęśniętych ziemiach , mianowicie, gdy  w iosna jest 
s u c h a , w ystarcza zazwyczaj wzruszenie ziemi b ro n am i 
lub  też spu lchniaczam i i zasianie nas tępnie  ziarna pod 
eks tyrpa tory .  Na cięższych zaś, szczególnie pod  jęczm ień 
p rzypadających  z ie m ia c h , nie wystarcza p rzy  nie- 
sprzyjającem pow ie trzu  naw et u p raw a  skaryfikatoram i 
i pow tarzane  b ro n o w a n ie ,  gdyż p rzy  każdo razow em  
b ro n o w an iu  spada część spraw nej ziemi pom iędzy  row ki 
od  b r o n , a g rudk i dostają się na w ie r z c h , w m iarę 
czego jęczmień, jako roślina w y b re d n a  i bardzo  spraw nej 
w ym agająca z i e m i , nie dosięgnąłby  od  razu  pulchnej 
ziemi, nie w schodz iłby  i n ie  rozw ija łby  się pom yśln ie  ;
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dlaczego zaleca się w .takim razie zorać odnośną prze
strzeń raz jeszcze i wydobyć znowu na wierzch dobrą, 
rodzajna z iem ię , która  to praca sowicie się wypłaca, 
tylko trzeba ziemi z jaki tydzień dać się nieco wygrzać 
i uleżeć przed siewem. Owies mniej jest wymagającym, 
z powodu silniejszych i głębiej zapuszczających się 
korzeni swoich do wyzyskania nawet więcej surowej 
ziemi zdolny, dla czego dla niego rzadkoby tylko pow tó
rzenie orki przed siewem koniecznem być winno.

Rośliny strączkowe, jako to groch i w yka , sieją 
się zazwyczaj na świeżym pognoju ,  w czasie zimy 
wprost na rolę wywiezionym. O ile przypadają po w a
rzywach , jest to bezwarunkowo zadosyć ; o ile zaś po 
kłosowych, zaleca się i tutaj podoranie wczesne ścierni, 
gdyż tym sposobem nie tylko przysposobi się więcej 
materyj pokarm ow ych , ale też przepuściwszy się rola 
w jesieni, nie tyle już z wiosny okaże się skłonną do 
wyrzucenia na wierzch szkodliwych, często cały zasiew 
niszczących chwastów.

Pod łubin  wreszcie, który lubi luźną ziemię i głę
boko w nią zapuszcza silny korzeń, gdy, jak to naj
powszechniej bywa, przypada on na grunt piaszczysty, 
można tenże i nawet dobrze jest,  już przed zimą od 
razu głęboko upraw ić ,  gdyż piasek się zbytecznie nie 
zlegnie, a w razie gdyby w spodzie znachodziło się że
lazo, którego łubin nie znosi, to wydobyte na wierzch, 
jako niedokwasek (Fe O) zamieniłoby się przez przystęp 
kwasorodu w niedokwas żelaza (Fe 2o 3), a ten jest nie
rozpuszczalnym , zatem roślinie nieszkodliwy. W  razie, 
że łubin  przypada na mocniejszy, łatwo zlegający się 
a wolny od części żelaznych g run t,  to lepiej jest zorać 
go z wiosny od razu pod siew, gdyż zimową orkę 
i tak powtórzyćby trzeba.

O innych mniej powszechnych płodach ziemi na
szej nie w spom inam , gdyż zadaniem mojem było wy
jaśnić główne zasady uprawy w ogóle , a nie pojedyń- 
czych płodów.

W y ka p ia sk o w a .  (V ida villosa)  w  roku 1884.

Czytamy w N-rze 5 i z r. b. w „Deutsche Land- 
wirthschaftliche Presse" sprawozdanie następujące p. 
Schirmer-Neuchaus: Zasiew wyki piaskowej na jesień, 
do którego ponownie namawiałem, wypadł świetnie tak 
u moich kolegów, jak i u mnie. Próby co do uprawy 
tej wyki jeszęze nie skończone; każdy rok wzbogaca 
nowemi doświadczeniami. Tyle pewna, że wyka pia
skowa przewyższa pod każdym względem łubin. Jest 
ona co do gleby mniej wymagającą-, daje w jesieni 
i na wiosnę jedćn do dwóch pokosów zielonej paszy 
bez uszczuplenia wydatku w ziarnie", jest dobrą paszą 
dla owiec, koni i bydła;  nie wywołuje złych skutków, 
jak łubin u owiec chorobą łubinozy i zawiera więcej 
materyi azotowych, niż wszystkie gatunki łubinu.

W ykę tę siałem na różne sposoby i w obecnej 
chwili, bedac w pełnym  kwieciu przedstawia widok 
bujny i wspaniały. Zasiana wyka dryllem sam a, docho
dzi wysokości prawie pięciu stóp i mogła była być 
koszoną na zielono z początkiem Maja. W yka piaskowa, 
jak to często radzono, zasiana z żytem świętojańskiem, 
wspięła się na tymże. Pewna przestrzeń była w Paździer
niku skoszoną i spasioną. Mórg dał 120 cntr. paszy 
zie lonej; obecnie ta przestrzeń skoszona, wyka schnie 
na baranach i rokuje dać 35 cntr. siana z morga. W yka 
znowu tam odrasta, a da Bóg, to da jeszcze ziarno.

Na innej przestrzeni w roku zeszłym skutkiem 
niepogody późno sprzątnięta mieszanka żyta jarego i wyki 
bardzo się wykruszyła. W  jesieni jeszcze powschodziło 
ziarno wysypane, a teraz bujnie tam rośnie żyto i wyka.

Najciekawszem zdarzeniem następu jące : Na roli 
6-tej klasy w połowie Maja 1883 r. zasiano mieszankę 
z owsa, łubinu białego, żółtego i niebieskiego, saradeli 
i wyki piaskowej, która na pół dojrzała miała być sko
szoną i jako pasza dla owiec ususzoną na baranach. 
Suche lato wstrzymało wegetacyę i dopiero w Sierpniu, 
gdy przyszły deszcze zaczął szybko rość owies i ł u b in ; 
wyka piaskowa z powodu długiego swego peryodu 
wzrostu nie dojrzała z drugiemi roślinam i, lecz po 
sprzecie odrosła znowu i dała w jesieni dobre pastwi
sko dla owiec. Następnym płodem miało być żyto, 
ale ponieważ po le ,  choć rzadko, ale regularnie posia- 
nem było wyką p iaskow ą, więc ją nietkniętą pozosta
wiłem. Dziś tego nie żału je , bo mam dużą przestrzeń 
pięknej wyki piaskowej.

Że wyka ta lepszym przedpłodem, niż łubin, oka
zują to dwie obok siebie leżące przestrzenie. Żyto po 
wyce jest o stopę wyższe i ma piękne kłosy.

Kończąc sprawozdanie wzywa p. Sch.-N. kolegów, 
przyjaciół i dotychczasowych przeciwników wyki pia
skow ej, aby raczyli do niego zjechać i przekonali się 
o powyżej podanych szczegółach. Ł.

(Przyp. Red.) I u nas dużo okolic piaszczystych, 
możeby warto było zwrócić uwagę na tę wykę pia
skową i zająć się jej uprawą na szersze rozmiary.

Zwilżanie obroku
(Przedruk z „Ziemianina“ Nr. 1. z r. b.

należy ciągle jeszcze do największych błędów nie- 
tylko chłopskich parobków, ale i fornali dominialnych, 
chociaż ten sposób pasienia niezaprzeczenie jest szko
dliwym. Zakaż twemu parobkowi, ile razy zechcesz, 
aby obroku nie zwilżał, to jednakże przy najbliższej 
rewizyi znajdziesz pełny żłób wody i pływającą w niej 
sieczkę. Powodem uciekania się do zwilżania paszy przez 
parobków jest ich lenistwo; wiedzą oni bowiem dobrze,
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że do  spożycia suchego o b ro k u  koń  całą godzinę czasu 
po trzebuje ,  podczas gdy  z ob rok iem  zw ilżonym  w p rz e 
cięli^ 4.0 m in u t  się załatwi. Skutkiem  tego pospiesznego 
sp o ż y c ia ,  żucie i zm ieszanie paszy ze ś l in ą ,  dw ie  tak 
ważne podstaw y  t r a w ie n ia , nie m ają  wcale miejsca, 
a k o m u  w iadom o, ile w a ż n ą ,  rozkładającą  i p rz y sp o 
sabiającą w łasność ślina dla p o k a rm u  pos iada ,  ten d o 
s trzeże natychm ias t  b łą d  tego sposobu  pasienia. P rzy  
spożyw an iu  suchej paszy, zw ierzę 8 razy więcej śliny 
wydziela , niż p rzy  paszy z w ilż o n e j , k tóra  w  wielkiej 
części n iestraw iona przez żo łądek  przechodzi i w gnój 
się dostaje tak ziarno, jak sieczka. W ie lka  ilość w ody  
w  ten  sposób z ob rok iem  sp o ż y ta ,  rozcieńcza soki ż o 
łą d k o w e  , k tóre  sku tk iem  tego tracą wiele ze swej siły 
trawiącej. Konie przy jm ują  więcej w ody, n iż do racyo- 
nalnego pasienia potrzeba, nabrzm iew ają  skutkiem  tego, 
stają się pow olnem i,  m ało  w ytrw ałem i,  posiadają nizka 
siłę n e rw ó w  i tracą  zda tność  do prędkiej i natężonej 
p racy; n iedom agają  na n iestrawność,  p o d p ad a ją  dyssen- 
te ry i ,  rozm aitym  niebezpiecznym  cho ro b o m  i zarazom . 
P oniew aż p rzy  wilgotnej paszy więcej,  niż p rzy  suchej 
wydzielają azo tow ych cz ęśc i , po trzebu ją  p rze to  więcej 
w azot obfitującej karm y.

W ilg o tn a  pasza w yw ołu je  przez spożycie  wielkiej 
masy niedosta tecznie użytej i ze śliną zmieszanej su ro 
wej m a te r y i , ła two kolki,  w skutek p rze ładow an ia  żo
łądka  ; dla tego też zwierzęta sk ło n n e  do niestrawności,  
n igdy wilgotnej paszy o trzym yw ać  nie p o w in n y .  Przez 
zwilżanie odbiera  się zw ierzętom  m ożność  w y d m u ch a
nia p y ł u ,  k tó ry m  sieczka często zanieczyszczona, 
a w d rew nianych  ż łobach  czuć zapach zgnilizny, jeżeli 
ich się nie u trzym uje  w jak najtroskliwszej czystości.

Paszenie wilgotne pow oduje  znaczną rozrzu tność 
w p o k a r m a c h , czego liczne dośw iadczenia  z końm i,  
k row am i, opasam i,  a naw et n ierogacizną dowodzą. Dla 
m łodoc ianego  byd ła  wynika ztąd jeszcze ta osobliwsza 
n ie k o rz y ść , iż ono przez to w ypchanych  i obwisłych 
b rzuchów  nab ie ra ,  podczas gdy  pierś staje się wazką 
a p łuca  ścieśnione. Skutkiem  n ad m iern eg o  o b w o d u  
ciała i n iepraw id łow ego  jego s to sunku  do  grubości 
kości i m ocy  m uszku łów , w ynika fałszywe stanowisko 
członków' i w ytw arza ją  się b łędy  w kościach.

Sucha pasza , obok k tórej się czysta w oda  do p i
cia znajduje , zniew'ala zw ierzęta do pow olnego  jedzenia, 
do należytego pożucia  i zwilżenia p o k a rm u  śliną. Po 
takiem częściowem traw ieniu  w g ę b ie ,  następuje silne 
i n iezakłócone traw ien ie  w żo łądku  i kiszkach.

Nie dozwalajcie prze to  parobkom  zwilżania o b r o 
ków końskich.

Ale p rzy  naglącej r o b o c ie , o d rze cze c ie , w ilgotna 
pasza ma swoje korzyści.

I wtenczas nie ; w takim  razie należy zadaw ać w ię
cej materyj silnie odżyw ia jących ,  a mniej sieczki, z n a 
czna bow iem  ilość sieczki dla odżyw iania w ogóle, nie 
ma wielkiego znaczenia i w takich tylko porcyach do 

daw aną być w inna , jakie  do należytego przeżucia 
i prześlinienia są po trzebne.

P rzy  m niejszym  dodatku  sieczki, spożyje koń  w je 
dnej godzinie ła tw o  tyle paszy, ile p rzy  znacznych p o r 
cyach tejże nie zdo ła  w 2 i 3 godzinach spożyć.

Pasienie nie po w in n o  n igdy trw ać aż do chwili 
rozpoczęcia robo ty ,  jak się to  często zdarza ,  że p a 
robcy jeszcze wtenczas paszę zad a ją ,  gdy  już uprząż 
na konie w łożona ,  tak że zwierzę ze stajni wychodząc, 
jeszcze żuciem jest zajęte. Spoczynek  po odpasien iu  
jest ow ym  istotnym czasem , w k tó rym  pracą zużyte 
siły  się o d n aw ia ją ,  po  jedzeniu  należy przeto zwierze 
pozostawić w spokoju .

Lecz czy ci tw ój p a ro b e k  będzie pos łusznym , gdy 
go od tego niedbals twa będziesz chciał odzwyczaić? 
Tylko wtenczas, jeżeli sam regularnie sp raw y  dopatrzysz.

Uwagi nad p o w yższą  rozprawką.
(P rze d ru k  z „Z iem ian ina“ Nr. 6 z r. b.).

(Ag.) R o z p ra w k a  o zwilżaniu ob ro k u  nie małej 
jest doniosłości i m oże  zwróci uw agę nie jednego w ła 
ściciela k o n i , k tó ry  do tąd  w braku lepszej w iedzy, 
trzym ając sie daw nego  zwyczaju, czyli „m ów iąc za p a 
nią m atką  pacierz , popełn ia  b łędy  przy  paszeniu  i p o 
m im o dosta tecznego o b r o k u , ma liche konie i częste 
p rzypadki cho rób  lub śmierci. Ja sam trzym am  się od 
daw na g łów nie  zasady w  rozpraw ie  rzeczonej podane j,  
a muszę ze w stydem  w y zn a ć ,  że nie tyle z w łasnego  
nam ysłu  i p rześw iadczenia ,  jak raczej w  skutek rady 
s ta rego  handlarza koni sk łon i łem  sie do tego. O tóż 
nie będąc zadow olonym  ze stanu m ych  k o n i , żaliłem 
m u się, na co on, dow iedziaw szy się odem nie  o m oim  
sposobie paszenia i c h ,  d a ł  mi taką r a d ę :  „P aś  pan  ile 
m ożności o w s e m , do k tórego  przymieszaj tylko tyle 
sieczki ze zdrowej słom y, żeby go koń m usia ł żreć 
w o ln ie j , w m iarę tego lepiej oślinić i przeżuć i tak 
w  stanie do straw ienia  p rzysposob ionym , pokarm  do 
żo łądka dostać. Siana zdrow ego  dawaj pan ile możesz, 
lub też w  b raku  tegoż czystej słom y, g rochow in  i t. p. 
Za napój niechaj służy czysta świeża w oda, ile jej koń  
z a p ra g n ie ;  ob ro k u  zaś nie oblewaj p a n ,  bo to  zan ie
czyszcza koryta, ale za to miej pan  przysposobiony  
rozczyn w wodzie z o trąb  pszennych i siemienia ln ia 
nego lub też praw dziw ego  makucha siem iennego  z małą 
przymieszką soli i tego, po odpasieniu w ieczornem  koni, 
każ pan ponalew eć w żłoby. Napój taki jest sm aczny 
i konie go albo w śród  nocy, albo z rana w ypiją ,  aż 
naw et ż ło b y  wyliżą, w skutek czego te nie tylko 
pozostaną czyste i n igdy nie z a tę c h n ą ,  ale też konie 
będą m ia ły  regularny, wolny  stolec i pozbędą  się ja 
kichkolwiek w żo łądku ,  czy w kiszkacii osadzających
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się n iezdrow ych  zaległości. T y m  sposobem  u trz y m y 
w anego  konia  nie naglij pan z początku do zbytecznego  
biegu lub  w y tę ż e n ia , a p rzy  ustającej pracy lub  biegu 
nie daj m u  się nagle oziębić a nie będziesz miał n igdy 
ani zołzów , ani nosacizny, ani tylezaka, ani żadnej innej 
cho roby  w stajni.  A lbowiem  niechaj m ów ią  w e te ry n a 
rze, co chcą, ja wiem z doświadczenia , że koń  nie tylko 
w skutek  bezpośredniego  zarażenia się, ale także w sku
tek wadliwego u trzym yw an ia  go i obchodzen ia  się z n im  
m oże nosacizny  się n ab a w ić ,  jak tego dow odem  n. p. 
jest tylczak, k tó ry  przecież niczem innem  nie je s t ,  jak 
za ta jonem i w całem ciele z o ł z a m i , a wszakże jest za
raźliwym i śmiertelnym. P o d o b n ie  rzecz się m a z no 
sac izną ,  k tó ra  w skutek zepsutych soków , zam iast p o 
zostać w  całem ciele i w ytrysk iw ać po całej skórze na 
ze w n ą trz ,  ściąga się do szczęk i g łow y  i taksam o staje 
się śm iertelną i zaraźliwą".

Uwagi te trafiły do m ego p r z e k o n a n ia ,  zastoso
w ałem  się więc do n ic h ,  a od  tego cz asu ,  choć nie 
m a ło  m inę ło  lat,  m am  konie  zawsze zd row e i nie wiem, 
co to zo łzy  lub  inne cho roby .  Radzę więc z p rze k o 
nan ia  wszystkim kolegom  trzym ać się ściśle przepisów  
w yrażonych  we w spom nianej  ro z p ra w c e ,  a ręczę ,  że 
nie poża łu ją  tego.

W szakże  zaleca się, m ianowicie z początku, pew na 
ostrożność  p rzy  tym  sposobie paszenia. S łusznie b o 
wiem  ar tyku ł  pow yż  p rzy toczony  opiewa , w ym aga 
obrok ,  n im  się dostanie do żołądka ,  już p e w n e g o  zw il
żenia czyli za ś l in ien ia , aby następnie m ó g ł  zostać 
należycie s t raw ionym . Skoro  zaś kon iow i w y g ło d zo 
nem u  zasypie się suchego obroku  do ż ł o b u , to przy  
za spiesznem tegoż p rze żu w an iu ,  nie zdo ła  wytw orzyć 
dostatecznej ilości śliny, aby nią sam ą go zwilżyć, 
rozm iażdżyć i p rzysposobić  do osta tecznego s traw ie
n i a ,  w m iarę czego sok żo łądkow y nie jest w sta
nie go s t raw ić ,  zkąd ła tw o  powstać m ogą kolki,  z a p a 
lenie i t. p. M ianowicie nie zaleca się paść całk iem su 
chego obroku ,  z łożonego  przeważnie ze ś ró tu  lub otrąb  
z s ieczką ,  gdyż obrok  taki zdaje się więcej w ym agać 
wilgoci , jak jej ślina dostarczyć może , w m iarę czego 
w zbyt su row ym  stanie dostaje się do ż o łą d k a ,  gdzie 
się w n iep rzys tępną  sokom  tegoż zam ien ia  masę i stać się 
m oże niebezpiecznej choroby, a naw et śmierci p rzyczyną.

W p ra w d z ie  w ojskow e konie  jadają li ty lko go ły  
i suchy  owies , n igdy o trąb  i t. p., ale i do tego za 
pew ne zwolna je p rzy z w y c za ja ją , nie dozw alając  przy  
tern żo łądka  obciążyć. C ała  kwestya jest zresztą bardzo  
dla ogó łu  ważną, m ożeby  z a te m k to k o m p e ten tn ie j szy  także 
g łos w  niej zabrał?

Ze b ra n ie  ogólne T o w a r z y s t w a  ro ln iczego  o k r ę 
gow ego  w  Bochni  o d by te  w d 10 Lipca 1834.

P o  w stępnem  sp raw o zd a n iu  z czynności W y d z ia łu ,  
w k tó rem  p o d a n o  do  w iadom ości,  że za o trzy m an e  od

K om ite tu  T o w arzy s tw a  rolniczego k rakow skiego  na ten 
cel io o  złr.  subw encyi,  u rządzono  w 4  miejscowościach 
okręgu  prem iow anie  bydła  w łośc iańsk iego; że okazało  
się p rzy  tej sposobności , jak włościanie coraz więcej 
dbać o byd ło  zaczynają i że praca w  tym k ie runku  
nie będzie straconą.

Zastanaw iano  się nad wezwaniem W y d z ia łu  k ra 
jow ego do ośw iadczen ia ,  gdzie i jakie now e stacye 
pocztowe p o trzebaby  urządzić w powiecie b ocheńsk im . 
Z a p ro p o n o w a n o  cztery now e s tacye ,  oraz uchw alono  
uczynić p rze d s taw ie n ie ,  aby zarządzone zos tały  dalsze 
(na teraz zaniechane) p ró b y  zaprow adzen ia  t. z. p o c z t y  
w i e j s k i e j .

W y b ra n o  kom isyę tnającą przedstaw ić  W ydzia* 
łow i k r a jo w e m u ,  jakie robo ty  m elioracyjne są dla p o 
wiatu n iezbędnem i.

N astępnie przedstaw ił  W y d z ia ł  stan stacyj buhai 
dla g m in ,  k tórych jest pięć w okręgu  i w n o s i ł ,  aby 
z o trzym anej na  ten cel za pośredn ic tw em  K om ite tu  
T o w arzy s tw a  roln iczego krakowskiego subw encyi u tw o 
rzone zos ta ły  jeszcze 3 lub  4  takie stacye.

Do akcyi ra tunkow ej p rzyczynił  się W y d z ia ł  z ło 
żoną z funduszów  T o w arzy s tw a  okręgow ego kwotą 
15 złr. w. a.

W  d łuższym  referacie p rzedstaw iono  spraw ę k re
dytu m elioracy jnego  na podstawie wniosku  p. W r o -  
tnow skiego, dyrek to ra  B anku k rajow ego. P o  dłuższej 
dyskusyi zgodzono  się na w yw ody  referenta K o m i
tetu T o w arzy s tw a  roln iczego k rakow sk iego ,  og łoszone 
w sw oim  czasie w  „ T y g o d n ik u " .

P o ru sz o n a  przez delegow anego  K om ite tu  T o w a 
rzystw a rolniczego krakowskiego kwestya urządzenia  
w K rakow ie ta rgów  na bydło  tuczne obudzi ła  żywe 
zajęcie, oraz postanow ienie  popieran ia  tej ważnej sp raw y 
w p o ro zu m ien iu  z innem i T o w arzy s tw a m i ok ręgow em i 
i K om ite tem  T o w arzy s tw a  ro lniczego krakowskiego.

D opełn iono  nareszcie w y b o ró w  na następujące 
trzechlecie ; w y b ra n o :

Do p rezydyum  pp. Anastazego  M eysnera i W ła 
dysława Struszkiewicza.

Do W y d z ia łu  pp. Jakubow sk iego ,  Laskę, W ło d k a ,  
Żelechowskiego i Kazim ierza Żeleńskiego.

Z T o w a r z y s t w a  rybackiego.

(Pr. Dr. M. N.). W w i e c u  ry b a c k i m  w  Wiedn u
w ezm ą udział delegowani z A u s t r o - W ę g i e r , Rosyi i 
Niemiec. Z Galicyi będą w nim uczestniczyli jako wy- 

| s łannicy  T ow arzys tw a  rybackiego i o b u  T o w arzy s tw  
roln iczych w Krakow ie i L w ow ie  prof. Dr. M. Nowicki 
z K rakow a, p. Aleks. Gostkow ski z T o m ic  i p. A dolf  

j Gasch z Kaniow a, a spodziewać się jeszcze należy, że
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także nasza se jm ow a kom isya  gospoda rs tw a  krajow ego 
wiec obeszle. W y p ra co w an ie  referatu o s tosunkach  ry 
backich nad gran icznem i rzekam i o raz  w niosków  u- 
względniających po trzeby  rybactw a k rajow ego p o ru -  
czono prof. Dr. M. Nowickiemu. T w a r d y  to orzech do 
zgryzienia, gdyż g ran iczne stosunki rybackie nie są jeszcze 
nigdzie o p i s a n e , zn ikąd  też o nich dowiedzieć się nie 
m o ż n a ,  a nad to  referat p rócz  Galicyi musi mieć na 
względzie 6 innych  krajów, przez k tóre  nasze rzeki 
dalej p ł y n ą ,  m ianow ic ie :  R u m u n ią ,  B u k o w in ę ,  Rosyę, 
W ę g ry ,  N iem cy i S z lą sk , z k tó rych  to k ra jów  jedne 
mają u s taw y  rybackie z sobą n iezgodne ,  zaś inne  żadnej 
jeszcze nie posiadają. A by się więc z tego zadania  w e 
d łu g  m ożności  wywiązać, m usi prof. Dr. M. Nowicki sam 
objechać w zd łuż  g ran ic :  B iałkę ,  W is łę ,  D unajec  z P o 
p radem , Styr, Z b rucz ,  D nies tr  m iędzy  O kopam i i Z a 
leszczykami, wreszcie P ru t  i C z e rem o sz ,  p rzy tem  p o 
znać złe s t ro n y  rybo łos tw a  po  obcych brzegach tych 
w ód i zasięgnąć zdania miejscowych w ładz, oraz i n 
nych znaw ców  co do środków , jakie ku  podniesien iu  
rybac tw a b y łyby  do życzenia i jakie mają być na k o n g re 
sie w  W ie d n iu  za le co n e ,  aby  kongres  je uchw alił  
i rządom  trzech pańs tw  ośc ien n y c h :  A u s tro -W ęg ie r ,  
Rosyi i Niemiec, do w spólnego  i jednolitego w p ro w a 
dzenia w  życie p rzed łoży ł,  jak to  uczynił zesz łoroczny  
kong res  w  Dreźnie  z przy ję tem i przezeń  wnioskami, 
k tó re  rozm nożen ia  łososia w  dorzeczu W i s ły  dotyczyły. 
O dbycie  tej p o d ró ży  u ła tw i ł  hr.  A r tu r  P o tock i  ofiaro
waniem  f u d u s z u , zaś dyrekcye kolei Karola Ludw ika  
i kolei lw ow sko-czerniow ieckiej udzieleniem  kar t  wolnej 
jazdy. K ra jow a ko m e n d a  żandarm ery i poleciła p o s te 
ru n k o m  żandarm ery j nad w odam i g ran icznem i,  aby 
dochodzenia rybackie prof. Dr. M. Nowickiego skutecznie 
p o p a r ły ;  także S tarostw o w  Zaleszczykach o z n a jm i ło , iż 
je z wszelką go tow ośc ią  u ła tw i.  Dzięki im wszystkim 
za okazaną tem po n o w n ie  życzliwość dla spraw y ry 
backiej !

Postępow y chów karpia  przez T o m a sza  D ubischa 
za p row adzony  („T y g .  ro ln .“ Nr 26 —  28) zaczyna n a 
bierać coraz szerszego rozg łosu .  T a k  rząd pruski dba ły  
o niemieckie rybac tw o, zapy ta ł  p. A. Gascha z K a 
n iow a, czyby  nie zadzierżawił fiskalnych jezior w  Szcze
cińskim i nie pod ją ł  się p rzy  pom ocy  zasiłku ska r
bow ego chow u k a r p i a ; w skutek  tego p. Gasch wyjechał 
nad pom ien ione  jeziora celem up rzedn iego  rozpatrzen ia  
się na miejscu, czy one  nadają  się do gospodars tw a  k a rp io 
wego.

N astępnie zarząd d ó b r  hr. B ran ick iego  w Białej-  
cerkwi p o w o ła ł  p. B u rd ę  z Bielska do objęcia adm ini- 
stracyi tam tejszych o lbrzym ich  s taw ów, albo też wy* 
dzierżawienia ich na rzecz swoją .  O b y  za tym p rzy 
k ła d em  poszli także właściciele opola  s taw ow ego  w G a
licyi i swe dzikie gospodars tw a ry b n e  z a m ie n i l i , o ile 
to m o ż e b n e ,  na rą c y o n a ln e ,  ku  podniesien iu  swych

d o chodów , od  k tórych  p rzyby tku  g ło w a  nikogo  nie 
zaboli.

KORESPONDENCYE.

Z S am borsk iego .
Nie go sp o d a ru ję  10 lub  i 5 , ale oddaję  się ro l

nictwu już lat 37 (t. j. od r. 1847), naby łem  więc co
kolwiek dośw iadczenia  i zm y słu  spostrzegawczego. D o 
noszę więc, że u nas w  S am borsk im  do  m nogich  daw nych 
u trap ień  rolniczych do łączy ła  się od  la t  kilku, nieznana 
do tąd  klęska z rządzana przez now ych n abyw ców  g r u n 
tów  po wsiach. N ieom al każdego roku, bądź przez za- 
kupno ,  lub przez ożenienie osiadają po wsiach zupe łn ie  
obci i n ieznani l u d z ie , charak te ru  i usposob ien ia  d w u 
znacznego. W ie lu  z nich bun tu je  u rząd  g m in n y  p rz e 
ciw obszarow i dw orsk iem u. S am  ustawicznie tego d o 
świadczam. W e  wsi, k tó rą  zam ieszkuję od  lat o s iem na
stu , k iedy  dawniej nie m ia łem  żadnych  spo rów , to 
obecnie z p o w o d u  wyżej w ym ien ionych  p rzybyszów , 
ciągłe m iew am  zatargi o granice pól i o szkody  polne. 
T a  ho ło ta ,  nie wiedzieć zkąd p rzyby ła ,  w dz ie ra  się do 
cudzej własności,  rości sobie najdziksze p retensye i chce 
rej w odzi nad u rzędem  g m in n y m  tak dalece, że choćby 
ten u rząd  b y ł  zgodnym  i s p o k o jn y m ,  to  oni go burzą  
i podm aw ia ją  przeciw  o b szaro m  dw orsk im . Następstw em 
tego są na tu ra ln ie  ustawiczne n ie p o k o je ,  n iem iłe  iry- 
tacye ob u s tro n n e  i ciągłe skargi do sta ros tw a i sądu.

Lasy  w  S am borsk im  ulegają zn isz c z e n iu ; do  czte
rech dawniejszych ta r taków  (traczów) p a r o w y c h , p rz y 
by ły  dwa now e, więc n ie d ługo ,  a upo ra ją  sie ze wszyst- 
kiem drzew em . Cóż będzie po tem  ? D w óch obcych p rze 
m y sło w có w  uzyskało  pozw olen ie  do poszukiw ań za 
w ęglem  k am iennym  w powiecie s tarowiejskim.

W y c h o d ź tw o  do A m eryki ze S am bora  bynajm nie j 
nie u s ta je ;  k raw cy tamtejsi uskarżają s ię ,  że ich cze
ladnicy  okazują wiele o ch o ty  do tej w ę d r ó w k i ; niemniej 
w ychodzi za ocean sp o ro  ro ln ików  z przedm ieścia Sam
borskiego.

N ow a ustaw a w o d n a  okazuje  się w praktyce m ylną 
i pociąga za sobą  złe skutki .  Z nam  kilka w y p ad k ó w  
postaw ien ia  now ych m ły n ó w  w odnych  w bliskości 
daw nych  i w brew  życzeniu daw nych  właścicieli m łynów .
I cóż się pokaza ło?  O to ,  że nowe m ły n y  nie mają 
dochodów , a sw em  istn ieniem  zmniejszają in tra tę  d aw nym  
i tym sposobem  m ły n y  tak nowe, jak i d aw ne  złe robią 
in teresa, dzięki now ej u s ta w ie !

Cena  byd ła  w  naszej okolicy bardzo  spadła ,  w ię
cej niż o trzecią część, jak p łacono  przed dw om a la
tami. Cena  mięsa w  mieście S am borze  także cokolwiek 
n iż sz a , ale nie w s tosunku  do ceny bydła .  O becnie 
40 cnt. za kilogr. ,  a dawniej p łacono  44  cnt.

A. Sozański.



T Y G O D N IK  R O L N IC Z Y . 7

L .  33406.

Obwieszczenie c. k. Namiestnictwa.

O d n o ś n ie  do o k ó ln ik a  w ys. c. k . M in is te rs tw a  
ro ln ic tw a  z d. 21 M arca  884  1. 3557 w z y w a  się PP. 
w ła ś c ic ie li o g ie ró w , k tó rz y  je  w  m y ś l p o w o ła n e g o  o k ó l
n ik a ,  z g ło s il i w  w ys . c. k . M in is te rs tw ie  ro ln ic tw a  do 
zaku p n a  na s ta d n ik i rz ą d o w e , b y  o g ie ry  zg łoszone  
p rz e d s ta w ili k o m is y i w  jedne j z p o m ie n io n y c h  p o n iże j 
m ie jscow ośc i i te rm in ie , a t o :

w  D ro h o w y ż u  d. 23 L ip c a  1884, 
w  S an oku  d. 26 „  1884,
w  P rz e m y ś lu  d. 13 W rz e ś n ia  1884, 
w  T a rn o w ie  d. i 5 „  1884,
w  T a rn o p o lu  d. 28 „ 1884.

R zeczona kom isya  z a p r e n o t u j e  do  zaku pn a  te 
o g ie ry , k tó re  uznane będą za zd a tn ych  re p ro d u k to ró w , 
zaś rzeczyw is te  z a k u p  n o ,  nastąp i d o p ie ro  w  m ia rę  
u b y tk u , ja k i p o  w y b ra k o w a n iu  s ta d n ik ó w  w  rz ą d o w y m  
z a k ła d z ie  s ta d n iczym , okaże się w  stan ie  lic z e b n y m  tego 
za k ła d u .

O p ró c z  o g ie ró w  z g ło szo n ych  w  c. k. M in is te rs tw ie , 
p rze d s ta w io n e  i p re n o to w a n e  być  m ogą  w  ro k u  bież. 
w y ją tk o w o  i o g ie ry  n iezg łoszo nę  ; o g ie ry  ta k ie  je d n a k  
z a k u p io n e  będą ty lk o  o ty le  i w  ta k im  razie , o ile  p o 
trze b n a  do  zaku pn a  ilo ść  o g ie ró w  n ie  d a ła b y  się pod  
w zg lęd em  ilo ś c i i rasy p o k ry ć  z p o m ię d z y  o g ie ró w  
zg łoszo nych .

P ren o tacya  ta o ile  z je d n e j s tro n y  n ie  og ran icza  
w łaśc ic ie la  og ie ra  w  d o w o ln o ś c i ro zp o rzą d za n ia  o g ie 
rem  p re n o to w a n y m  w  in n y  sposób —  o ty le  z d ru g ie j 
s tro n y  n ie  w k ła d a  na w ys . rząd  o b o w ią z k u  b e z w a ru n 
kow eg o  onegoż zaku p ien ia .

L w ó w  d. i 5 C ze rw ca  1884.

P . S. do  w ia d o m o ś c i z o z n a jm ie n ie m  , iż  w ła ś c i

c ie li zg ło s z o n y c h  do sprzedaży o g ie ró w  u w ia d o m io n o  
b e zpo średn io . Z  p o w o d u , iż  w  o k o lic y  K ra k o w a , z g ło 
szono ty lk o  jednego o g ie ra , K ra k ó w  ty m  razem  n ie  
m ó g ł być  ozn aczo ny na m ie jsce zbo rne  dla  p rzeds ta 
w ie n ia  o g ie ró w .

L w ó w  d. 15 C zerw ca  1884.

Rozm aitości.

Burza z gradem sza la ła  s traszna 14-go b. m . 
w  C ie s z y ń s k im ; szkod y  w ie lk ie , zboże i s iana p o n i
szczone, g ru n ta  zalane.

Tarnopolska spółka rolnicza o fia ro w a ła  d la  d o tk n ię 
ty c h  p o w o d z ią  2 w a g o n y  ży ta  z teg o roczn eg o  z b io ru . 
M a rsza łek  k ra jo w y  te le g ra ficzn ie  p o d z ię k o w a ł za ten  
p ię k n y  d a r i d o b ry  p rz y k ła d .

„C z a s " N r. 162 z r . b.

Najkorzystniejszy sposób zużytkowania odtłuszczo
nego mleka. O to  kw estya  za jm u ją ca  b a rdzo  w s z y s tk ic h  
g o sp o d a rzy , ja k  zużyć  na leżycie  m le k o  z o d ś ro d ko w ca  
(c e n try fu g i) , p . S ie g e r t, w ła ś c ic ie l d ó b r  T re n k ,  zaleca 
p rze d e w szys tk ie m  sprzedaż de ta liczną , je że li je d n a k  b ra k  
o d b io rc ó w , trzeba  w  in n y  sposób zaradz ić  te m u . W y 
ra b ia n ie  sera lic h y  ty lk o  da je z a ro b e k , n ie  b a rdzo  p o 
p łaca ją  i św in ie , p. S. u trz y m u je  z d o św ia dcze n ia , iż  
k a r m i e n i e  c i e l ą t  d a ł o  n a j l e p s z e  r e z u l t a t y ;  w e 
d łu g  o b lic z e ń  s p ie n ię ż y ł o n  ty m  sposobem  m le k o  po 

5— 7 fen. l i t r .  R adz i s ku p o w a ć  c ie lę ta  i w o li p ła c ić  po 
k ilk a  m are k  d ro że j za s z tu k ę , by le  na byw ać zw ie rzę ta  
lepsze j tuszy . O w e  w y c h u d z o n e  c ie laczk i tru d n o  się 
p o p ra w ia ją .

N a jp rz ó d  radz i o p a trz y ć  o b ó r k ę , k tó ra  p o w in n a  
być  suchą, w ie trz n ą ,  u n ik a ć  a to li na leży p rz e w ie w ó w  

i d la  tego d rz w i n ie  p o w in n y  być o tw a rte  razem  z o k n a m i. 
P rzec iąg i sta ją  się n ie ra z  p rzyczyn ą  g w a łto w n e g o  zaz ię
b ie n ia  u c ie lą t i ro z lic z n y c h  ch o ró b . C ie lę ta  na rzeź 
p o w in n y  być  k a rm io n e  6, czasam i 8 ty g o d n i,  a m le ko  
na 180 R . dostaw ać le tn ie . Z  p o c z ą tk u  n ie  na leży  d a 
w ać n ig d y  m le ka  do s y to ś c i, n ie  w ięce j ja k  1 do 2 l i 
t r ó w  je d n o ra z o w o ; zan im  żo łą d e k  c ie lęc ia  p rz y w y k n ie  
do n o w e j k a rm y , do le w a  się p o ło w a  n ie o d tłu szczo n e g o  
m leka , p ó źn ie j sam o o d tłu szczo n e . W  o s ta tn ic h  d w ó ch  
lu b  trzech  ty g o d n ia c h  doda je  się do  ow ego  m leka  o d 
w a ru  z s iem ien ia  ln ia n e g o . Często się zdarza w  p ie rw 
szych 10 dn ia ch  ro z w o ln ie n ie  u c ie lą t. W te ncza s  trzeba , 
po zna w szy  ch o ro b ę  po  zapachu kw a ś n y m  w  obórce , 
przestać daw a n ie  m le ka , a prze jść  na p o le w kę  z o w s ia 
nej lu b  ż y tn ie j m ą k i, w  k tó re j się dw a  ja ja  ro z b ija  za 
k a żd ym  razem . O k a z a ło  się także sku tecznem  da w a n ie  
o d w a ru  z m ch u  is la n d zk ie g o . Z darza  się, iż  c ie lę  w z b ra 
n ia  się p ić  n iesm aczną sob ie  p rz y p ra w ę  , w te d y  w le w a  
się m u  ją  w o ln o  b u te lk ą  w  g a rd ło . G d y  po lepszen ie  
w id o czn e , d o le w a  się coraz w ię ce j o d tłu szczo n e g o  m leka 
do  z u p y , aż się z n o w u  z u p e łn ie  p rz e jd z ie  na sam o 
m le k o . D ru g i raz  ju ż  się c h o ro b a  n ie  po w ta rza . B a rd zo  
d o b ry  sku te k  w y w ie ra  także m ag ne zya , k tó rą  p o  ły ż c e  
3 razy  d z ie n n ie  da je się w  m le ku .

U w a g a  i p u n k tu a ln o ś ć , o to  g łó w n e  w a ru n k i p o 
m yś ln e g o  re z u lta tu .

(Z  „H o d o w c y "  N r. 25- ty  z r. b. ten , z „Z ie m ia n in a 4*). 

Podług obliczeń statystycznych, m ają S tan y  z je 
dnoczone A m e ry k i b y d ła  p rze sz ło  38, In d y e  30, R osya  
29 m il io n ó w . K o n i m a R osya 20, A m e ry k a  p ó łn o c n a  
1 o ’/ 2, A u s tro -W ę g ry  3 ' / 2 m ilio n a . O w ies  m a A u s tra lia  
80 , R ze czp o sp o lita  A rg e n ty ń s k a  68, R osya  63 , A m e 
ry k a  p ó łn o c n a  36 m il io n ó w . Ś w iń  jes t w  A m e ry c e  p ó ł
nocne j 48 m il io n ó w . K ó z  m ają In d y e  20 , A f r y k a  15, 

M e k s y k  6 m il io n ó w .
Z  lic z b  ty c h  w id z im y , że A m e ry k a  p ó łn o c n a  p o 

siada na jw ię ce j zw ie rz ą t da jących  m ięso  t. j .  b y d ła  
i  ś w iń  i co do ty c h  z a jm u je  p ie rw sze  m ie jsce w  ś w ię 
cie, zaś co do lic z b y  k o n i m ie jsce  d ru g ie ,  a czw a rte
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co d o  ow iec .  A m e r y k a  r o b i  w sze lk ie  m o ż l iw e  w y s ile 
n ia  i n ie szczędzi n a k ła d ó w ,  a b y  s ta n ą ć  na  p ie rw s z e m  
m ie jscu  co  do  k o n i ,  a l iczbę  o w iec  p o d n ie ś ć  ch o ć b y  
ty lk o  o je d e n  s to p ie ń ,  t. j. p r a g n ie  za jąć  m ie jsce  t rzec ie .

Z  „ W i e n .  A l lg em . L a n d w .  Z tg ."  N r. 5 3  z r. b.

0 wytępianiu kretów  nie  zab ija jąc  ich . C z ę s to  
p o ja w ia ją  się k r e ty  w  o g ro d a c h  lu b  ł ą k a c h , zk ąd  
je g o s p o d a r z  k o n ie c z n ie  u s u n ą ć  p o w in ie n .  P o n ie w a ż  
k re t  n a leż y  w o g ó le  d o  b a rd z o  p o ż y te c z n y c h  z w ie rz ą t ,  
n ie  p o w in n o  się go  z a te m  zab ijać ,  z w ła sz cza ,  jeżeli je s t  
s p o s ó b  u su n ię c ia  bez  o d b ie r a n ia  życia ,  ś w ie ż o  w y r z u 
co n ą  k re to w in ę  z r ó w n a ć  z p o z io m e m  p o la ,  a  w  o t w ó r  
ja m y  k re to w e j  w ło ż y ć  p ła t  u m a c z a n y  w  nafc ie  lub  
sm o le  k a m ie n n e j .  S k o r o  k r e t  n o w y  k o p ie c  w y rz u c i ,  p o 
s tę p u je  się w  ten  sa m  s p o s ó b .  K r e t  n ie  znosi  s i ln eg o  
z a p a c h u  n a f ty  i s m o ł y  k a m ie n n e j .  Jeżeli z a te m  w  kilku 
o tw o ra c h  z a s tan ie  p ł a t y  u m a c z a n e  w  p o w y ż s z y c h  p ły n a c h ,  
o p u sz c z a  sa m  po le  i p r z e n o s i  się w  in n e  m iejsce .

Z „ G o s p o d a rz a "  N r .  25 z r. b.

Czy nietoperz pożyteczny? N ie to p e rz  ży w i  się 
m ię sem , ale t a k ie m ,  k tó r e g o  c z ło w ie k  n ie  jada ,  bo  m ię se m  
c h ra b ą s z c z y ,  m o t y l i c a m i ,  i w sze lk iem i te m i  o w a d a m i ,  
k tó r e  w  n o c y  w  p o w ie t r z u  la ta ją .  N ie to p e r z  nie m o ż e  c h w y 
cić ż e ru  sw e g o  inacze j,  jak  ty lk o  w locie ,  dla tego  tak  się 
k ręc i  i n a w ra c a  w  p o w i e t r z u , g o n ią c  ro z m a i t e  la ta jące  
o w a d y .  S zczeg ó ln ie  lu b i  n ie to p e rz  c h r z ą s z c z e , k tó r e  
w  M aju  d rz e w a  o w o c o w e  o b ja d a ją  i z jad a  p rzez  je d n e  
n o c  setki tychże .

L u d z ie  bo ją  się n ie to p e rz a  i p o w ia d a ją ,  że  się we 
w ło s y  w k ręca .  N ie to p e r z  w cale  d o  w k rę c a n ia  się nie 
m a  o c h o ty ,  c z ło w ie k a  u n ik a ,  a w id ząc  d o b r z e  w c i e m n o 
ś c i ,  w ła ś n ie  w n o c y  w idz i  c z ło w ie k a  da leko .  Za d n ia  
zaś k ry je  się p o d  d a c h e m ,  w  d z iu r a c h  s t a ry c h  m u r ó w  itp.

Z „ G o s p o d a r z a "  N r. 25 z r. b.

Odpowiedzi Redakcyi.

P a n u  F r .  G . w  G e n .  L is t  p a ń sk i  o s ta tn i  p isany  
p o d  fa ł s z y w y m  a d r e s e m ,  ta o so b a  n ig d y  z P a n e m  nie 
k o r e s p o n d o w a ł a ;  r ó w n ie ż  p o m y ł k a  z P a ń s k ie j  s t r o n y ,  
n ig d y  n ie  p is a l i śm y  o 5-ciu  ty lk o  o 3 -c h  i to  p o d  
p rz y to c z o n e m i  w a r u n k a m i .  W s p a n i a ło m y ś ln a  o fe r ta  
P a ń s k a  z b y te c z n a ,  b o  to  się z s ieb ie  r o z u m i e ,  w ięc  
ż a d n a  ł a s k a !

R O L N I C Z Y . _________________

Treść.
Prawdopodobny przyszły stan powietrza. —  Ceny targow e.— 

Główne zasady przy uprawie pod ozim inę, jarzynę i warzywa. (A. 
L.). — Wyka piaskowa (vicia villosa) w roku 1884 — z „Deutsche 
Landwirtb. Presse" (Ł.). —  Zwilżanie obroku (przedruk z „Ziem ia
nina" Nr. 1. z r. b.). — Uwagi nad powyższą rozpraw ką (Ag. 
przedruk z „Ziemianina" Nr. 6. z r. b.). — Zebranie ogólne Tow'. 
roln. okręgowego w Bochni odbyte w d. 10 Lipca 1884. — Z T o
warzystwa rybackiego (Pr. Dr. M. N.). — Korespondencye: z Sam 
borskiego. (A. Sozański). —  Obwieszczenie c. k. Namiestnictwa. —  
Rozmaitości. — Odpowiedzi Redakcyi. —  Ogłoszenia.

OGŁOSZENIA.

Do sprzedania:
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 21/2 

mili od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość około 1.300 morgów w 3ch folwarkach 

a w szczególności:
l a s u ........................... 600 morgów,
łąk I. klasy . . . .  120 „
gruntu pszennego najlep. 630 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. —  Propi- 
nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach stawiarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220.000 złr., za 270 morgów lasu ofiarują
90.000 złr.

Majątek ten od wieków w posiadaniu rodzin szla
checkich zostający, targują dotąd tylko starozakonni. 
Właścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

Bliższych szczegółów udzieli
H. L. S ekretarz Tow. roi. krak.

We wszystkich księgarniach do nabycia

przez

A N T O N IEG O  P O P IE L A
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku

szy druku. Z licznemi illustracyami.

Cena 3 tomów 9 z łr .

Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 
(H. Richtera).

Od Administracyi.

Pierwsze półrocze

TYGODNIKA ROLNICZEGO
jest do nabycia za cenę 2 złr. 

w Administracyi, ul. Karmelicka Nr. 42.

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca A nton i B ocheósk i. —  D ruk  W ł. L . A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  G adow skiego.


